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  Theo Pan­te­li­des z pi­skiem opon za­trzy­mał czar­ne­go asto­na mar­ti­na przed głów­nym wej­ściem ho­te­lu Grand Rio. Wy­staw­ne przy­ję­cie, któ­re­go ce­lem była kwe­sta na rzecz dzie­ci z naj­uboż­szych dziel­nic, roz­po­czę­ło się pięt­na­ście mi­nut temu. Oczy­wi­ście zdą­żył­by na czas, gdy­by nie ko­lej­ny te­le­fon od star­sze­go bra­ta, Arie­go.


  Po­spiesz­nie wy­siadł z sa­mo­cho­du, czu­jąc na twa­rzy wie­czor­ne, nie­co dusz­ne po­wie­trze, ty­po­we dla Rio de Ja­ne­iro. Rzu­cił boy­owi ho­te­lo­we­mu klu­czy­ki, a sam z dziw­nym, za­gad­ko­wym uśmie­chem na ustach, wszedł do holu luk­su­so­we­go, pię­cio­gwiazd­ko­we­go ho­te­lu. Mar­mu­ro­wa po­sadz­ka lśni­ła czy­sto­ścią, a ścia­ny zdo­bi­ły ar­ty­stycz­nie oświe­tlo­ne re­lie­fy. Do­sko­na­łe miej­sce świad­czą­ce o za­moż­no­ści, do­brym gu­ście i sze­ro­kich kon­tak­tach go­spo­da­rza im­pre­zy. Theo prych­nął pod no­sem. Trze­ba cze­goś wię­cej, żeby go oszu­kać. Po­sta­no­wił jed­nak uda­wać, że bie­rze udział w tej grze. Przyj­dzie czas, gdy z sa­tys­fak­cją za­koń­czy za­ba­wę. Już wkrót­ce.


  Na spo­tka­nie wy­szła mu sta­ran­nie ubra­na blon­dyn­ka, w dia­men­to­wej ko­lii na szyi i nie­bo­tycz­nie wy­so­kich szpil­kach. Usta w ko­lo­rze doj­rza­łej tru­skaw­ki roz­chy­li­ły się w sze­ro­kim uśmie­chu.


  ‒ Do­bry wie­czór, pa­nie Pan­te­li­des. Dzię­ku­je­my, że za­szczy­cił nas pan swo­ją obec­no­ścią.


  Theo od­po­wie­dział w po­dob­nym to­nie, przy­wo­łu­jąc na twarz spe­cjal­ny uśmiech, któ­re­go się na­uczył, od­kąd skoń­czył osiem­na­ście lat. Nie po­tra­fił­by zli­czyć, ile razy dzię­ki nie­mu uda­ło mu się unik­nąć kło­po­tów, a tak­że ukryć praw­dzi­we emo­cje.


  ‒ Oczy­wi­ście. By­ło­by wiel­kim nie­tak­tem, gdy­bym się nie zja­wił, bę­dąc ho­no­ro­wym go­ściem, praw­da?


  Za­śmia­ła się lek­ko.


  ‒ Tak… nie, to zna­czy, cie­szy­my się, że pan przy­był. W za­sa­dzie wszy­scy go­ście już są i czę­stu­ją się drin­ka­mi w sali ba­lo­wej. Gdy­by pan cze­goś po­trze­bo­wał, cze­go­kol­wiek, mam na imię Ca­ro­li­na. – Przez uczer­nio­ne ma­ska­rą dłu­gie rzę­sy po­sła­ła mu ko­kie­te­ryj­ne spoj­rze­nie, wy­raź­nie su­ge­ru­ją­ce, że po­mi­mo obo­wiąz­ków ho­stes­sy go­to­wa jest się nim za­jąć w spe­cjal­ny spo­sób.


  ‒ Ob­ri­ga­do – od­parł po por­tu­gal­sku, bez ob­ce­go ak­cen­tu. Po­świę­cił wie­le cza­su, stu­diu­jąc niu­an­se tego ję­zy­ka. Po­dob­nie jak opra­co­wu­jąc se­kret­ny plan znisz­cze­nia pew­nej oso­by. Nie mógł so­bie po­zwo­lić na ża­den błąd, żad­ną po­mył­kę.


  Sto­jąc w po­dwój­nych drzwiach sali ba­lo­wej, od­wró­cił się jesz­cze w stro­nę ho­stes­sy.


  ‒ Po­wie­dzia­ła pani, że wszy­scy go­ście już przy­by­li. A go­spo­darz przy­ję­cia Be­ne­dic­to da Co­sta z ro­dzi­ną rów­nież? – spy­tał chłod­nym to­nem.


  ‒ Tak, przy­je­cha­li pół go­dzi­ny temu – od­par­ła z wy­raź­ną re­zer­wą.


  ‒ Dzię­ku­ję – po­wie­dział, uśmie­chem po­kry­wa­jąc bu­zu­ją­ce w nim emo­cje. – Jest pani bar­dzo po­moc­na.


  Blon­dyn­ka po­now­nie po­sła­ła mu za­lot­ne spoj­rze­nie, ale za­nim zdą­ży­ła wy­to­czyć cały ar­se­nał ko­bie­cych sztu­czek, Theo znik­nął za drzwia­mi. Przy­był na przy­ję­cie w jed­nym celu, dla Be­ne­dic­ta da Co­sty. To, co za­mie­rzał zro­bić, po­par­te było dłu­gi­mi przy­go­to­wa­nia­mi. Jego dzia­ła­nia ce­cho­wa­ły skru­pu­lat­ność i sku­tecz­ność. Pew­nie dla­te­go w ro­dzin­nym przed­się­bior­stwie Pan­te­li­des Inc. peł­nił funk­cję me­dia­to­ra i spe­cja­li­sty od roz­wią­zy­wa­nia pro­ble­mów. Nie wie­rzył w prze­zna­cze­nie, ale nie mógł zlek­ce­wa­żyć głę­bo­ko za­ko­rze­nio­ne­go w ser­cu prze­świad­cze­nia, że jego pro­fe­sja spra­wi­ła, że zna­lazł się w Rio, bli­sko czło­wie­ka, któ­re­go nie­na­wi­dził od dwu­na­stu lat. Naj­chęt­niej prze­pro­wa­dził­by akt ze­msty tu i te­raz, ale na to był zbyt roz­sąd­ny. Wkrót­ce…


  Ari i Sa­kis za­czę­li się do­my­ślać, dla­cze­go po­sta­no­wił prze­dłu­żyć po­byt w Rio. Nie zwa­żał jed­nak na opi­nię star­szych bra­ci. Nic nie mo­gło go po­wstrzy­mać. Był pe­wien swo­ich ra­cji i za­mie­rzał sam de­cy­do­wać o swo­im lo­sie. Oczy­wi­ście, gdy­by Ari znał szcze­gó­ły, pró­bo­wał­by go od tego od­wieść na wszel­kie spo­so­by. To on od wie­lu lat peł­nił rolę gło­wy ro­dzi­ny. Theo dzię­ko­wał Bogu, że cała uwa­ga Arie­go sku­pia­ła się te­raz na jego pięk­nej na­rze­czo­nej Per­li i dziec­ku, któ­re było w dro­dze. W prze­ciw­nym ra­zie, był­by go­tów przy­je­chać do Rio, żeby się roz­mó­wić z młod­szym bra­tem. Nie, na­wet Ari nie był­by w sta­nie go po­wstrzy­mać. Po­trzą­snął gło­wą, od­ry­wa­jąc się od my­śli o ro­dzin­nych re­la­cjach, i zro­bił krok w przód.


  Gdy prze­kro­czył próg sali ba­lo­wej, była pierw­szą oso­bą, któ­rą zo­ba­czył. Trud­no było jej nie za­uwa­żyć, wy­róż­nia­ła się w tłu­mie in­nych go­ści. Wy­tycz­ne co do ubio­ru na ten wie­czór były ja­sno okre­ślo­ne w za­pro­sze­niu. Obo­wią­zał strój wie­czo­ro­wy i sto­no­wa­ne ko­lo­ry. Ona zaś mia­ła na so­bie pro­wo­ku­ją­co krót­ką, krwi­sto­czer­wo­ną su­kien­kę, do­pa­so­wa­ną do bar­dzo ko­bie­cej syl­wet­ki. Mógł tyl­ko stać i się ga­pić, sy­cąc wzrok zja­wi­sko­wą dziew­czy­ną. Po­znał ją od razu. Inez da Co­sta… Naj­młod­sza la­to­rośl Be­ne­dic­ta. Dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nia, zmy­sło­wa, nie­po­kor­na… Wbrew woli po­czuł, że robi mu się go­rą­co, gdy obej­mo­wał wzro­kiem duży biust, wą­ską ta­lię i pro­por­cjo­nal­ne bio­dra.


  Wie­dział wszyst­ko o każ­dym człon­ku ro­dzi­ny da Co­sta. Aby jego plan mógł się po­wieść, mu­siał mieć do­stęp do wszel­kich in­for­ma­cji, by po­tem od­po­wied­nio je wy­ko­rzy­stać. Inez da Co­sta nie była wca­le lep­sza od swo­je­go ojca i bra­ta. Z tą róż­ni­cą, że oni, aby osią­gnąć cel, sto­so­wa­li bru­tal­ną prze­moc i szan­taż, ona zaś po­słu­gi­wa­ła się swo­imi wdzię­ka­mi.


  Nie dzi­wił się, że męż­czyź­ni sza­le­li za jej kształ­ta­mi Mar­lin Mon­roe. Nie­czę­sto moż­na było spo­tkać ko­bie­tę o ide­al­nych pro­por­cjach klep­sy­dry. Wi­dział, jak go­ście, z któ­ry­mi roz­ma­wia, spi­ja­ją z jej ust każ­de sło­wo, wpa­tru­jąc się w nią z cie­lę­cym za­chwy­tem.


  Nie­da­le­ko stał sam Be­ne­dic­to, a obok nie­go syn. Po­mi­mo skro­jo­ne­go na mia­rę gar­ni­tu­ru i dro­gich do­dat­ków było w nim coś, co bu­dzi­ło nie­chęć i nie­kon­tro­lo­wa­ny lęk. Gru­be, nie­re­gu­lar­ne rysy twa­rzy i małe, świ­dru­ją­ce oczka spra­wia­ły, że przy­po­mi­nał jasz­czu­ra albo in­ne­go gada. Nie bu­dził sym­pa­tii, ra­czej strach, ale to aku­rat mu bar­dzo od­po­wia­da­ło. Theo wie­dział, że Be­ne­dic­to po­tra­fił od­po­wied­nią mi­mi­ką i to­nem gło­su osią­gnąć wszyst­ko, na czym mu za­le­ża­ło. Był bar­dzo wpły­wo­wym czło­wie­kiem i jed­nym ge­stem mógł ko­goś po­grą­żyć lub ura­to­wać. Nic więc dziw­ne­go, że po­ło­wa go­ści, przy­by­ła na kwe­stę tyl­ko po to, by zy­skać w jego oczach.


  Pięć lat wcze­śniej Be­ne­dic­to ja­sno na­kre­ślił swo­je po­li­tycz­ne aspi­ra­cje i od tego mo­men­tu suk­ce­syw­nie rósł w siłę, sto­su­jąc po­dej­rza­ne me­to­dy. Theo na wła­snej skó­rze prze­ko­nał się, jak groź­ny po­tra­fi być da Co­sta, i nie za­mie­rzał tego da­ro­wać.


  Wziął ze sto­li­ka kie­li­szek szam­pa­na i upił łyk, ru­sza­jąc w głąb sali. Wy­mie­niał uprzej­mo­ści z mi­ni­stra­mi i dy­gni­ta­rza­mi, któ­rzy sta­ra­li się zy­skać przy­chyl­ność ko­goś, kto no­sił na­zwi­sko Pan­te­li­des. W pew­nym mo­men­cie zo­rien­to­wał się, że Be­ne­dic­to i Pie­tro spo­strze­gli jego obec­ność. Theo mało nie par­sk­nął śmie­chem, gdy zo­ba­czył, jak po­pra­wia­ją mu­chy i pro­stu­ją się na bacz­ność. Udał, że ich nie wi­dzi, od­wró­cił się i skie­ro­wał kro­ki tam, gdzie sta­ła cór­ka Be­ne­dic­ta. Dziew­czy­na uśmie­cha­ła się fi­glar­nie do swo­jej naj­now­szej zdo­by­czy, Al­fon­sa Del­ga­da, bra­zy­lij­skie­go mi­lio­ne­ra i fi­lan­tro­pa.


  ‒ Je­śli chcesz, że­bym ci to­wa­rzy­szy­ła pod­czas gali, wy­star­czy, że po­wiesz sło­wo, Al­fon­so. Moja mat­ka za­wsze była gwiaz­dą na tego typu przy­ję­ciach. Po­dob­no odzie­dzi­czy­łam po niej ten ta­lent. A może w to wąt­pisz?


  Al­fon­so uśmiech­nął się, nie­mal z uwiel­bie­niem w oczach. Theo zmu­sił się, by po­wstrzy­mać po­gar­dli­wy gry­mas, upił ko­lej­ny łyk szam­pa­na, przy­słu­chu­jąc się roz­mo­wie.


  ‒ Nikt przy zdro­wych zmy­słach nie śmiał­by wąt­pić. – Al­fo­no­so wie­dział, co to kur­tu­azja. – Może mo­gli­by­śmy to omó­wić przy ko­la­cji któ­re­goś wie­czo­ru w tym ty­go­dniu?


  Usta roz­cią­gnę­ły się w pięk­nym uśmie­chu.


  ‒ Oczy­wi­ście, z przy­jem­no­ścią. Przy oka­zji może mo­gli­by­śmy rów­nież po­roz­ma­wiać o two­jej obiet­ni­cy, że wes­przesz kam­pa­nię mo­je­go ojca?


  Theo uznał, że czas naj­wyż­szy włą­czyć się do roz­mo­wy. Pod­szedł bli­żej, wy­cią­ga­jąc rękę do Al­fon­sa. Ten po­rzu­cił cza­ru­ją­cy uśmiech play­boya na rzecz zwy­kłe­go, przy­ja­ciel­skie­go.


  ‒ Ami­go, nie wie­dzia­łem, że znów przy­je­cha­łeś do mo­jej uko­cha­nej oj­czy­zny.


  ‒ Przed tym, co za­mie­rzam osią­gnąć w Rio, nie po­wstrzy­ma­ło­by mnie na­wet sta­do dzi­kich koni – od­parł, wdy­cha­jąc za­pach ko­bie­ty sto­ją­cej obok. Uży­wa­ła dro­gich, ale sub­tel­nych per­fum, przy­wo­dzą­cych na myśl woń kwia­tów i za­chód słoń­ca la­tem.


  ‒ A sko­ro mowa o ko­niach… ‒ Oczy Al­fon­sa roz­bły­sły.


  ‒ Nie, Al­fon­so. – Theo po­krę­cił gło­wą. – Two­je ko­nie wy­ści­go­we mnie nie in­te­re­su­ją. Co in­ne­go wy­ści­gi ło­dzią mo­to­ro­wą. Co po­wiesz na mały po­je­dy­nek?


  ‒ Nic z tego, mój przy­ja­cie­lu. Wszy­scy wie­dzą, że pod tym ele­ganc­kim smo­kin­giem skry­wasz na­tu­rę re­ki­na. Je­śli miał­bym się z tobą zmie­rzyć, to tyl­ko na lą­dzie.


  Inez da Co­sta chrząk­nę­ła zna­czą­co. Al­fon­so na­tych­miast zwró­cił się w jej stro­nę z prze­pra­sza­ją­cym uśmie­chem. Theo znał go od lat i wie­dział, że jego ko­le­ga ma wy­jąt­ko­wą sła­bość do bru­ne­tek o po­nęt­nych kształ­tach.


  ‒ Wy­bacz mi, qu­eri­da. Po­zwól, że ci przed­sta­wię…


  Theo po­wstrzy­mał go ge­stem ręki.


  ‒ Sam do­ko­nam ce­re­mo­nii pre­zen­ta­cji, a ty le­piej już idź. Je­steś po­trzeb­ny w in­nym miej­scu.


  Al­fon­so otwo­rzył sze­ro­ko oczy ze zdu­mie­nia.


  ‒ W in­nym miej­scu?


  Theo po­chy­lił się i szep­nął coś na ucho przy­ja­cie­lo­wi. Nie­do­wie­rze­nie i złość po­ja­wi­ły się na twa­rzy Al­fon­sa. Zer­k­nął na dziew­czy­nę sto­ją­cą obok nie­go, po czym znów po­pa­trzył w twarz Thea.


  ‒ Chy­ba je­stem ci wi­nien za to przy­słu­gę.


  ‒ I to nie jed­ną, ale kto by li­czył.


  ‒ Spo­koj­nie. Po­tra­fię się od­wdzię­czyć. Ate a pro­xi­ma.


  ‒ Do na­stęp­ne­go razu – od­parł Theo. Usły­szał ci­che, gniew­ne fuk­nię­cie, któ­re wy­rwa­ło się z gar­dła Inez. Al­fon­so od­szedł, nie ob­da­rza­jąc jej na­wet jed­nym spoj­rze­niem, na­wet jed­nym sło­wem. Theo le­ni­wym ge­stem uniósł kie­li­szek i upił ko­lej­ny łyk, de­lek­tu­jąc się nie tyle al­ko­ho­lem, co sy­tu­acją. Naj­wy­raź­niej tyl­ko on je­den był za­do­wo­lo­ny, bo gdy spoj­rzał na Inez, zo­ba­czył w jej oczach wście­kłość.


  ‒ Kim je­steś i co ta­kie­go po­wie­dzia­łeś Al­fon­so­wi?!
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